
N'r 27. Kraków 9 października 1869. Rok IV.
KA LIN A  wychodzi co tydzień (w Sobo­

tę) w jednym  arkuszu.

Rubryki s ta łe : Sprawy wychowania. — 
Kuch społeczny. — Szkice obyczajo­
we. — Powieści. — Sztuki i lite ra tu ­
ra. — Życiorysy. — Podróże. — Poe­
zje. — Z przyrody. — K oresponden­
cje. K ronika i Spraw ozdania bieżące.

KALINA
Mody, kropę, w zory robót, haftów i t. d. 

z opisami dołącza się każdego Igo.
 oOo---

E k s p e d y c j a  dla m iasta K rakow a 
w księgarni J .  Cy*ecl»a, hotel d re ­
zdeński i F .  M a i t i n s f a r c K e n a  
w głównym rynku 

L i s t y  należy adresow ać: do Adm ini­
s tra c ji  K alinyu — w Krakowie.

\ r ,  ~  . — Do młodej panienki (wiersz z drzeworytem). — Epicharis (fragm ent historyczny) przez H enryka Filipow icza (ciąg dal.). - -  
L itw inka (obrazek dram atyczny z czasów pow stania 1863 r . , w trzech aktach), napisał F. Łoziński (dokończenie). — Szkic hum orystyczny 

W \ S. (drzeworyt). — T ea tr, przez 0 . . .1 e .  — Kronika. — Przegląd krytyczny, przez 0 . . .1 e .  — Rozmaitości.

DO MŁODEJ PANIENKI.
„  ...

G dyby kto spy ta ł, co nam  daje zdrowie, 
Co uszlachetnia i cc 

[nas zbogaca —
Pew nie m u każdy to 

[sam o odpowie:
P raca!

O! bo gdzie praca 
N a straży^stoi,
Życie się dwoi,

Czas skraca.

K to  z ig łą , z piórem 
[pracuje, k to  czyta.

Od tego głód się od- 
[ w raca....

I  w tedy naw et, gdy 
[m łodość przekw ita,

Zakw ita praca.

P ra ca  i spokój z so- 
[bą nierozdzielne,

Bo jedno drugie o- 
[z ła c a ;

W ięc jedno ty lko  bę- 
[dzie n ieśm iertelne:

D la  siebie i drugich  
[praca.

M a ry n iu , życie twe 
[w pierwszym  kwiecie 
W  rodzinne kółko się 

[zw raca ;
Szczęścia, którego wy- 

[glądasz w świecie,
G run tem , podstaw ą 

[jest praca.

E P I C H A R I S .
(Ciąg d alszy).

Ten nieprzew idziany w ypadek, mówi jeden z h is to ry ­
ków spółczesnych 3), 
w p ł y n ą ł  w ie le  n a  
przyspieszenie roz­
w iązania. Spólnicy 
Epicharis, nie ufając 
już u trzym aniu  t a ­
jem nicy " ) , przyszli 
do p rzekonan ia , że 
jeden  ty lko  pozostaje 
im środek w yp lątan ia  
się z biedy — skoń- 
c z y ć  w s z y s tk o  j e ­
dnym , śm iałym  cio­
sem. Bojaźń pewne­
go niebezpieczeństwa 
dodała im  nakoniec 
rezygnacji i odwagi, 
k t ó r e j  n i e  m o g l i  
w sobie dotąd w yro­
b ić , naw et puszcza­
ją c  się na tak  ryzy­
kowne przedsięwzię­
cie. N igdy  nie prze­
biera jąc w środkach,
dziś gotowi byli na 
w szy stk o , by ty lko 
rozwiązać zagm atw a­
ny węzeł. Z początku 
ułożono p lan  d z ia ła ­
n ia  do k a m p a n i i ,

1) K u  dr i a wcow.— 
„Rzym. kob.“

2) Tacyt dziwi się, jak  
m iędzy tak im  mnóstwem 
ludzi wszystkich stanów, 
różnego wieku, płci, bie-

^   ̂ v ;T , v dnych i bogatych nale-
Gabnjela Pnzym na . b j  — ^ących do spisku, wszy-

^  ^ stko pokryte było głębo-
= = = = =  Układ i rysunek Antoniego Zaleskiego. ką tajemnicą. XV. 54.



gclzie w idać i E picharis w tym  celu jeździła na reko- \ 
nesans, przed swem uwięzieniem . T am  bowiem w b liz- 
kości Baij P izon posiadał śliczną w illę , do której N eron 
lub ił przyjeżdżać incognito , praw ie bez żadnej św ity, d la 
przepędzenia dni k ilku  swobodnie, bez zbytecznych św iad­
ków. P ók i on gościł tu ta j, jego życie m ożna powiedzieć, 
znajdow ało się w ręku  gospodarza. Pizonowi dość było 
zażądać, i dom jego zam ieniłby się w pułapkę d la weso­
łych gości, lecz gdy m u zrobiono tę  propozycję, odrzu­
cił j ą ,  bądź nie chcąc naruszyć praw  gościnności, bądź 
też z innych m niej szlachetnych pobudek '). W tenczas 
postanowiono zadać cios cezarowi w sam ym  R zym ie , i 
skorzystać w ty m  celu ze św iąt Cerery, m ających w kró t­
ce nastąp ić. A że święta te obchodzono pnblicznem i za­
baw am i, w których b ra ł udział i cezar, a naw et lub ił 
m ieszać się z t łu m e m , zdawało się w ięc , źe niepodobna 
w ybrać stosowniejszej chwili, ażeby napaść na n ieprzygo­
towanego i zadać m u cios niespodziany. Zresztą spiskowi 
nie m yśleli w tym  razie o nowym p la n ie , i wzięli sobie 
za wzór w iadom e w szystkim  działan ia m orderców pierw ­
szego cezara.

N a ogólnej radzie spiskow ych, było postanow ionem , 
ażeby P lauzyjusz L ateran , silny  i urodziwy, podszedł ku 
Neronowi, niby prosząc ja łm użny , rzucił się w b ła g a ją ­
cej postaw ie na k o la n a , i nagle obaliwszy go, p rzyparł 
do ziemi. W tenczas wojenni trybun i i cen turjan i, b io rą­
cy udział w sp isk u , rzucą się na niego źe w szystkich 
stron  i licznem i ciosam i położą na m iejscu. Scevin, o k tó ­
rym  już w spom inaliśm y, b ra ł na siebie honor pierwszego 
ciosu, chw aląc się zabójczą silą  swego sztyletu, k tó ry  był 
poprzednio poświęcony bogom , i znajdow ał się w jak ie jś  
etruskiej czy też ferentskiej św iątyni. G łówną rolę zosta­
wiono P izonow i, oczekując spokojnie chw ili, gdy inni 
skończą z N eronem , on n ie tracąc czasu, powinien by ł u - 
dać się wraz z F enjusem  R ufem  do obozu Pretoryjanów , 
zaw iadom ić ich  o tern co zaszło i zjednać ich sobie wszel- 
kierni środkam i i obietnicam i. A  że z dwóch projektów  
R u f m ia ł najw iększe zaufanie w ojska, to w idocznie, nie 
m ogło być najm niejszej wątpliwości, że na przypadek po­
wiedzenia się pierwszego zam achu , p re to rjan ie  nie w aha­
liby  się dać swych głosów na korzyść P izona , i na ty ch ­
m iast ogłosiliby go cezarem , a lud ja k  zwykle naślado­
waliby ich przykład . P lin ijusz  w spom ina, że d la większej 
pewności m ia ła  tow arzyszyć Pizonowi A n ton ija  córka 
R laud iju sza  do obozu pretoryjanów , lecz T acyt pow ątpie­
wa o prawdzie tego podania.

W  całym  zresztą zam achu, widać więcej dobrych chęci 
i działania na chybił trafił, niż ostrożności, energii i w y­
rachowania. Były to przypuszczenia, które każdej chwili 
m ogły się zwrócić w d rugą stronę i służyć dowodami 
przeciw  sam ym  zuchw ałym  spiskowym . W idoczny był 
b rak  zdolnego przewodnika. E picharis by ła  uwięzioną.

' ) Tac. 52.

Bez niej P izon i jego wspólnicy g ra li w nadzwyczaj n ie­
bezpieczną grę, w której N eron m ia ł daleko więcej szans 
w ygranej niż jego przeciwnicy. R zym  zaledwie za w ąchał 
się w swej zawsze w ątpliw ej wierności cezarowi, lecz p ro ­
w incje, w najobszerniejszem  znaczeniu tego słow a, ani 
m yśla ły  się poruszyć, a korzenie w ładzy daleko silniej 
zagłębiały  się w prow incji niż w sam ym  Rzym ie. N eron 
m ia ł już w sw7oim ręku jedno narzędzie zdarcia ta jem n i­
cy, choć dotąd  nie m ógł z niego żadnej w yciągnąć ko­
rzyści. Cóż, jeśliby  w padło m u w rękę d rug ie, bardziej 
g ad a tliw e?  Co sta łoby  się z P izonem  i jego w spóln ika­
m i, gdyby  N eron zdołał uprzedzić ich zam ach? Oni ze 
swej strony nie znali wrzgiędem  niego żadnego m iłosie r­
dzia, czy przeniknąw szy ta jem nicę , zechciałby być wzglę­
dem nich bardziej w spaniałom yślnym ? Je s tto  więcej niż 
w ątpliw em .

Z am yślając m orderstw o, wspólnicy P izona , sam i po­
daw ali na się miecz kary  w dłonie N erona. P rzygotow ali 
m u zgubę, lecz jednocześnie pozbaw iali się opieki praw a 
na przypadek swego odkrycia, Rzeczywiście cala kw estja 
zależała na te rn , kto kogo uprzedzi? Pom im o że Pizon 
i jego tow arzysze s ta ra li się skrócić ile możności swą 

\ drogę, pozwolili jed n ak  wyprzedzić się drugim . Zdrajca, 
cokolwiek szczerszy niż nagle schwry tana  E p ich aris , w y­
szedł z dom u tegoż samego Scewina, k tó ry  groził śm ier­
te lnym  ciosem cezarowi. Ju ż  wszystko było przygotowane 
do ułożonego dzieła, a nawret dzień nań naznaczony.

W  w igilją, gdy wrszyscy by li zajęci osta tn iem i przy­
gotow aniam i, Scevin dał w spaniałą  ucztę, po' k tórej m ia ł 
naradę z A ntonjem  N ata lisem , i następnie w ydal n iek tó ­
re rozkazy, m iędzy innem i polecił wTyostrzyć swój s ta ry  
lecz pewny sz ty le t, k tó ry  czas pokry ł już rdzą. Tegoż 
sam ego wieczora nap isał te s ta m e n t, udarow a! wolnością 
k ilku  niewolników, innym  rozdał pieniężne podarunki. 
Pom iędzy uwolnionem i, znalazł się jeden nazw iskiem  M i- 
lich, k tó ry  nie by ł zadowolony z sam ej ty lko  wolności, 
lecz pożądał i większej nagrody, a dom yślając się ze s tro ­
skanej m iny swego p a n a , że zachodzi tu  jak aś ważna 
przyczyna, czy też m ając już  poprzednio niejakie w iado­
mości o całej sprawie, postanow ił za radą  żony -) donieść 
o w szystkiem  Neronow i lub też najb liższym  jego radcom. 
N ie tracąc  czasu wyszedł ze św item  z dom u, i nie spo­
strzeżony przez nikogo, puścił się w kierunku  Serw iljań- 
skich ogrodów, w k tórych N eron m ia ł podówczas swoją 
rezydencję.

Z atrzym any u w ejścia , gdy dom agał się n a ty ch m ia­
stowego wpuszczenia d la  odkrycia cezarowi wielkiej t a ­
jem nicy, odprowadzono go do E p afro d ita , który z kolei 
p rzedstaw ił oskarżyciela Neronowi. M ilicli opowiedział 
wszystko co w iedział i czego był św iadkiem , a d la  większej

2) Tacit wyraźnie mówi, że dopiero za radą  żony, k tóra  do­
wodziła mu, że działania Scevina są tak  wyraźne, że jeżeli nie on,
to inny znajdzie się d en u n cjan t— i Milicli u traci tylko nagrodę —
ten  ostatni zdecydował się oskarżyć Scevina. XV. 54 .



w iarogodności, pokazał sz ty le t, k tó ry  uniósł jako  corpus  
delicti, i k tóry  m ia ł być narzędziem  śm ierci cezara. 

(Dokończenie nastąpi).

LITWINKA.
O b ra z e k  d ram aty czn y  z czasó w  p o w stan ia  1863 roku, 

w trzech A.lttacłi, 
napisał JP . -JŁoziitski*

(Dokończenie).

SCENA II.
CIŻ SA M I I  JA N .

J a n  (w yb ija  d rzw i i  w chodzi posp ieszn ie).
P an ie  spieszm y, nieszczęście, jesteśm y zdradzeni!

Zo sia . Jan ie , wybaw nas, jesteśm y skrępow ani.
J a n  (dobyw ając noża). Chryste P anie! A zbrodniarze, 

zbójcy, m ordować kobiety  i sta rce! (rozcina więzy  
Z osi). B iedny mój aniołek! Św ięte, złote rączęta, 
co ty le  łez biednym  o tarły , ty le  pomocy i w sparcia 
rozdały ; m yśm y je  wszyscy łzam i wdzięczności zm y­
wali, a te kainy  skrępow ali powrozem !

Zo s ia . Ojca uwolnij Ja n ie  (M ęka).
Dzięki Ci Boże! że nasz z tej srom oty w yba­

wiasz!
J a n . B iedne panisko m oje! ręce pokaleczone.
Zarem ba . J a k  tu wszedłeś, przy drzw iach sta li M oskale 

na s traż y ?
J a n . J uż ich nie m a , d jab łu  ich dusze posła łem ! —  

No już.
Zarem ba . W racasz z la su , co się tam  sta ło ?  zdążyłeś 

na czas? o jak ie j mówisz zdradzie?
J a n .  Zdążyłem  panie. W ychodzili już na polankę, kiedy 

ich dopadłem . Za radą jegom ości zawrócili w las 
nazad i zdążali w prawo do bag ien ; prowadziłem  
jako  znający k ró tszą drogę.

Zarem ba . Cóż dalej —  mówże żywro!
J an . M ijaliśm y już o lszynkę, kiedy na raz w łaśnie od 

bagien, dano do nas ognia. N ie m ogliśm y się sfor- 
m ow ać, bo woda tam  w p a s , i szliśmy ty lko  po 
kępkach — padło k ilku , zanim  dobraliśm y się w czy­
sty l a s ; lecz i tu  panie p rzyw ita li nas z trzech stron 
kulam i — byliśm y otoczeni d o k o ła !

Zo sia . Jan ie , a Staś, a pan W ładysław ?
Zarem ba . T rzeba się było do m łynów  przedzierać!
J a n .  Pak też pan W ładysław  rozkazał. Żeby nie iść ku- 

P h  rozproszyliśm y się , i odstrzeli\vając, do tarliśm y 
wicszcie do młynówA Było tam  bezpieczniej, ale n ie­
podobna iść dalej — g a rs tk a  naszych z ta k ą  ćm ą 
M oskali nie w ytrzym a d ługo , w ybiją panie do no­
gi, bo nie ucieka żaden.

Za r em b a . "Więc trzeba im  iść na pomoc.

J a n .  T ak panie, trzeba na g w ałt!  D opadłem  konia, k tó ­
rego u gajowego w jeżdżając w las zostaw iłem , po­
pędziłem  na wieś i ośmiu chłopców nam ów iłem , 
czekają już nas pewno pod krzyżem.

Sześciu ludzi we dw orze, nas d w ó ch — razem  
szesnastu.

M yślę p an ie : żebyśm y razem  poszli do m łynów  
poza s taw am i, to zajdziem y ty ł M oskalom , dam y 
ognia, pom yślą że oddział przybyw a naszym  na po­
moc. Jeże li nie uciekną, to przynajm niej zrobim y 
zam ieszanie, i przez to dam y naszym  czas do w y­
cofania się z ognia.

Z a r e m b a .  D oskonała m yśl.
J a n .  B ylebyśm y ze dwie godziny w ytrzym ali z M oskala­

mi, to rzeczywiście oddział wr pomoc nadejdzie; bo 
pan W ładysław  w ysła ł do niego przewodnika z g a ­
jow ym .

Z a r e m b a .  W ięc biegnij z ludźm i co tchu ! ja  w ten  m o­
m ent za w am i z dw orskim i pospieszę. A  broń?

J a n .  J e s t w lesie , zabierzem y po drodze, b iegnę, ty lko  
jegom ość spiesz!

SCENA III.
ZA REM BA , ZOSIA.

Z a r e m b a .  Co z tobą Zosiu zrob ić , gdzie cię ukryć! do 
M alinowskich nie czas odprowadzać. A le nie m a
rady, spiesz się, odwiozę cię konno , chodź na m i­
łość Boską, tam  nasi \\T ogniu!

Z o s ia  (opierając się). Ojcze, przyrzekłeś że m nie nie od­
dalisz od siebie.

Z a r e m b a . Dziewczyno! każda sekunda może kosztować 
życie którego z naszych, a nie zapom inaj, ile się 
do tego tw oja przyłożyła ręka.

Z o s ia .  To też by łabym  niegodną, gdybym  się ja  jedna oca­
lić p ragnęła. Ojcze, tam  nie pójdę, ale tu  was cze­
kać będę, a ja k  nie w rócicie, um rę — przysięgam !

Z a r e m b a .  Masz r a c j ę — jeżeli m y zginiem y, to 011 ciebie 
i u M alinow skich znajdzie (icbiega do siccgo p o k o ­
j u  i za chwilę w raca z  p is to le ta m i i sztyletem ), 

(da jąc Z o fii sztylet):

To mój osta tn i podarunek d la  ciebie! wiesz co 
m asz z nim  robić. M am  nadzieję że wrrócę, d latego 
bądź rozsądną i czekaj osta tn ie j konieczności.

Polecam  cię Bogu, córko m oja! daję ojcowskie 
błogosław ieństw o i pożegnanie. Idź ta m — do m atk i, 
p ro ś , niech tw ą m odlitw ę za nas zaniesie do B o­
ga. — Zegnam  cię!

SCENA IV.

ZOSIA (sam a).

Z o s ia  (po chw ili m ilczenia). O m atko m o ja ! pierwszy 
raz dziecko twoje m odlić się nie może. Zdaje mi 
się, że na sum ieniu mojem ciąży krew o jca, b ra ta



A

i .  . . . oh! ta k  i jego. M atko u litu j się nadem ną, \ W ł a d y s ł a w .  Cicho, o m nie się nie b ó j, to n ic , m ałe 
oświeć mój rozum, jestem  ja  w inną? skaleczenie; ja  przyszedłem  ratow ać ciebie.

O nie! gdyby ta k  było, n iepatrzałabyś na m nie Z o s ia .  Usiądź, mój drogi, zatam uję krew. J a k  ty  musisz
tern słodkiem  spojrzeniem . Moje serce rwie się z bo­
leści, ale jak iś  głos w ew nętrzny mówi: że tern cier­
pieniem , sam ą naw et śm iercią, spełniam  obowiązek 
chrześcianki i Polki. To pewno twój g ło s, boś ty  
m i m atko m ów iła zawsze: że najwyszą cnotą ko­
biety je s t  m iłość i poświęcenie. Dusza tw oja św ięta 
widzi z nieba czystość m oich zam iarów ; jeżeli zb łą­
dziłam , uproś mateczko dla nich ocalenie a p rzeba­
czenie dla mnie.

N iedługo może połączę się z to b ą , niech duch 
twój będzie przy m nie w tej strasznej ostatniej W
chw ili, w której ja  sam a . . .  A ch ! okropna chwila 
um ierać i ta k  strasznie, kiedybym  tak  bardzo szczę­
śliwą być m ogła ! (płacze) A le precz słabości, ego­
izmie ! Oni tam  może um ierają  już pod ciosam i 
wrogów, a ja  m am  życia żałować. O nie! ja  chcę, 
ja  muszę um rzeć razem  z w am i! (poryw a sztyle t).
To m nie od sieroctw a i hańby wybawi! to mnie
czystą w twoje m atko odda objęcia.

Zegnam  cię życie, żegnam  młodości i m iłości Zt
m oja! Zegnam  cię bracie! tam  w niebie u nóg 
m atk i uściskam y się , tam  podziękujesz m i za m ę­
czeński w ieniec, ja k i m ojem i rękam i na skroń ci 
w łoży łam ! W

Zegnam  cię W ładysław ie! drogi mój kochanku, 
tyś m nie z żalem  opuścił a może i potępił nawet!
M ateczko jedyna, uproś u Boga, żebym ja  m ogła
go jeszcze zobaczyć przed śm iercią , zdjąć z jego 
serca żałobę.

N iech ten  o sta tn i głos mój dojdzie do twojego 
serca W ładysław ie; ja  kocham  ciebie, mój m iły, 
każdą m y ślą , każdem  uderzeniem  serca. P osyłam  
ci p ie rw sz / i o sta tn i pocałunek kochanki, niech on 
nas wedle życzenia ojca połączy z sobą na wieki! 

{słychać szm er za  drzew am i).
Ju ż  nadchodzą! M atko ra tu j! O żywej m nie nie 

porwiecie! nie! Boże daj moc i pewność mej dłoni, 
daj skonać wpierw nim  oni do tkną się m nie! Ach! 

(w chodzi W ła d y s ła w ).

SCENA V.
ZOSIA, W Ł A D Y SŁ A W .

Z o s ia ,  W ładysław ! (b iegnie do niego). W ładysław ie, ja  
niew inna, ja , ja  kocham  ciebie! przebacz co zrobi­
łam , chiałam  ciebie ocalić— wróciłeś do mnie. O, to 
m atka  sp raw iła— prosiłam , żebym cię m ogła zoba­
czyć i powiedzieć . . . .

W ł a d y s ł a w .  W iem  wszystko, mówił mi ojciec, w ielkie 
masz serce Zosiu!

Z o s ia .  W ielk i Boże! krew na twojej głow ie, i tu  —  na 
piersiach —  tyś ranny, tak i jesteś blady. Pomocy!

cierpieć; b rak  ci sił. Boże, i to z mojej przyczyny! 
Ty dałeś się zabić może, żem ci odebrała nadzieję, 
zran iłam  okrutnie szlachetne serce, co m nie tak  
bardzo ukochało! O, mój W ładysław ie! czy ty  prze­
baczysz m i to! A le już w iesz, że życiem mojem 
chciałem  twoje ocalić!

Ty nie umrzesz, ty  żyć będziesz dla m nie ; k ie­
dy Bóg powrócił m i ciebie, to nie na to przecież, 
żebyś m ia ł przy m nie um ierać, ale żebym m iłością 
m oją nagrodziła tw oją serdeczną boleść! 
d y s ł a w .  O mów, tak , mów jeszcze! słowa te brzm ią 
w duszy mojej najwyższem  szczęściem : cierpiałbym  
na nowo aby je  znów posłyszyć. Twój głos m iły  
koi boleść serca, tw oje m iłosne spojrzenie przypo­
m ina całe pasm o przebytych przy tobie chwil, świe­
ci nadzieją przyszłego szczęścia !

Pow tórz najdroższa że kochasz m nie; ja  prze­
stałem  już  wierzyć,■* że usłyszę z ust twoich to sło­
wo, k tóre św iętym  ogniem duszę ogrzewa.
. Słowo to całe życie pow tarzać ci będę, a kiedy 
Bóg pozwoli nam  połączyć się z sobą, to znajdziesz 
go żywe zawsze przy sobie w każdej mojej m yśli 
i czynie, w każdej dobrej czy złej doli. 
d y s ł a w .  Bóg m i pozwoli dowieść ci Zosiu, ja k  tak i 
dar cenić potrafię.

(słychać ha ła s i  k rzyk i) .
H a! zapom niałem  w tern słodkiem  uniesieniu 

(zryw a  się i chwieje).
Zo sia . Co to za k rzyk i?  ty  siły  tracisz W ładysław ie, 

cierpisz strasznie, a tu  znikąd pom ocy!
W ł a d y s ł a w .  Uchodźmy z tą d ! słyszysz ? (spoglądając  

te okno) już wszystko skończone! widzisz ten pożar?
Zo sia . A ch! co to je s t?
W ł a d y s ł a w " .  M oskale nas rozbili! teraz rabu ją  wieś 

i świecą sobie d o .teg o  piekielnego bankietu. B ar­
barzyńcy! Zosiu, uchodźm y na Boga! oni tu  p rzy j­
dą niebawem  i nas pochwycą. M am  tu  konia, przy 
tym  pożarze ciemno w około, zawiozę cię do mego 
domu, a odem nie pojedziesz natychm iast do ciotki. 
J a  tam  do ciebie przyjadę.

Z o s ia .  W ładysław ie, co ty  mówisz? a gdzież mój ojciec, 
S taś?

W ł a d y s ł a w .  Staś — tam , w niebie — dal m i swój p a ­
łasz żebym go ojcu oddał.

Z o s ia .  N ie żyje! je s t  już u m atki, a ja  o szczęściu ziem- 
skiern m arzy łam ! przebacz bracie! A ojciec? jem u  
nic złego nie stało  się, czemu nie przyszedł — mówże 
W ładysław ie, nie męcz m nie! Zostawiliście go sa­
mego —  to źle.

W ł a d y s ł a w .  Nie odstąp iłbym  go bez w yraźnego rozka­
zu. Przynoszę ci Zosiu osta tn ią  jego wolę.

\
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Zosia  (upada  na  ko lana). W ięc i 011 . . .  .
W ła d y sł a w . T am !
Zosia  (po chw ili bolesnego m ilczen ia ). W ładysław ie! do­

prow adziłeś m nie do ciężkiego grzechu — wiedząc 
żem sierota, w ciężkiej żałobie,^pozwoliłeś, bym  się 
ziem skiej radości i szczęściu oddała (płacze). P rze ­
bacz W ładysław ie, że raz jeszcze serce twoje dotknę 
boleścią. Słowa mego nie cofam, kocham  cię — Bóg 
to s ły sz y — jestem  tw oją 
oblubienicą, ale połącze- 
m y się dopiero tam , gdzie 
te raz mój ojciec, b ra t. J a  
ta k  i m , m atce i Bogu 
p rzy sięg łam !

W ł a d y sł a w . Ojciec twój in ­
ną w skazał ci powinność.
Rozkaz jego św iętym  był 
zawTsze d la ciebie; tem - 
bardziej obowiązuje cię do 
posłuszeństw a te n , ja k i 
w chwili skonu zostaAvił.

Tyś dziś sierota, ja  ci ro ­
dzinę zastąp ię, dam  schro­
nienie i opiekę, m iłością 
m oją w żalu u tu lę . Bądź 
posłuszną tak iej woli o j­
ca, wy słuchaj prośby przy­
jac ie la  i kochanka. Ojciec 
rozkazem swoim rozgrze­
szy cię z przysięgi, i za
sku tk i swej woli, zda sp ra­
wę Bogu i m atce twojej.

Zo sia . N ie m ogłabym  być 
szczęśliwą, pom iędzy n a ­
m i sta ły b y  zawrsze trupy  
ojca, b ra ta : k tórych  na 
śm ierć poprow adziłam .—
A ! ja b y m  przy o łtarzu  
skonała!

(słychać krzyk i) .
W ł a d y sł a w . Zofio! zlituj się 

nad sobą i nadem ną! S ły ­
szysz, nadchodzą! Spiesz 
się na  Boga ■—  czuję że 
m nie siły  opuszczają — chodź, nie opieraj się 
niem y oboje.

Zo s ia . J a k  ty  się zm ieniłeś (p o d trzym u je  go).
W ł a d y sł a w . Chodźmy —  mocą m iłości zbiorę ostatek 

sił, aby m i ich jeszcze w ystarczyło na twoje oca­
lenie.

Zo sia . P rzysięg łam  ojcu: że jeżeli nie wróci —  um rę.
W ł a d y s ł a w  (z wysileniem).

P am ię ta j Zosiu o te rn , że nim  um rzesz, czeka 
cię . . .  .

Z o s ia

Szkic humorystyczny W . S.

Z Pamiętników sztuki lekarskiej.

SCENA VI.
ZY GM UN T (za  sceną).

Szukajcie ich wszędzie — wy, chodźcie tu  ze m ną. 
(w chodzi). H a , g o łą b k i, ja k  się to znaleźli. Zem - 
knąłeś paniczu z pola bitw y, m iałeś rozum , tu  le ­
piej niż tam . (do żo łn ierzy ). N a bagnety  go! 

(podbiega ze sztyle tem  w  ręka  i za s ła n ia  sobą  
„ omdlałego W ła d ys ła w a ). 

Zygm unt (do żo łn ierzy ). S tó j­
cie !

Z o sia . Pierw ej m nie m usisz 
zam ordować (do zb liża ją ­
cego się Z y g m u n ta ). A ni 
kroku dalej, bo zabiję się 
s a m a !

Zygmunt (m ierząc do n iej z  p i ­
stoletu). U m ieraj w ięc! 

Z osia  (po chw ili). Czemuż nie 
strze lasz?  — Zygmuncie!

Doktor Oftalmicki. O! cóż to w oczy?
Pacjent. A dyć na jedno jestem  ślepy, a na  drugie tylko 

nie widzę.
Dr. Oftalmicki. A czemuż nie idziesz do k liniki — je s t tam  

sławny doktor Oftalmicki, on niezawodnie potrafi cię 
uleczyć.

Pacjent. Nie głupim — dyć to właśnie on co mnie oślepił.
Dr. Oftalmicki (d. s.). A tom się z łapał — nie poznałem  

pacjenta.

zgi- \

ty  nizko upadłeś. 
Czymże ty  je s teś?  W y ­
rzekłeś się ojczyzny; krw ią 
b raci i dobroczyńców tw o­
ich  oblałeś 'm iejsca te, 
gdzie się urodziłeś! s ta r ­
łeś z siebie wszelką go­
dność ludzką, bo schań- 
biłeś się podstępem  i zd ra­
d ą  jako  P o lak  i człowiek! 
N ie zostało wr tobie n ic—  
bo nie m asz naw et od­
w agi być do końca zbro­
dniarzem .

P a trz , ja k  potężną je s t 
cnota i praw ość! oto ja , 
słaba dziew czyna, drwię 
z waszych bagnetów , od­
rzucam  i tę  osta tn ią  broń 
m oją (rzuca  szty le t)  i idę 
śm iało m iędzy was, odda­
ję  cześć m oją i życie w rę ­
ce tak ich  ja k  wy, zbójców 
okru tnych! N iczein dla 

m nie m ęczarnie i śm ierć , do tego m nie sk łan ia  i 
um acnia potęga m iłości d la ojczyzny, ludzkości i B o­
ga, i ta  w iara, że poświęcenie się m oje przyda l i ­
stek  do w ieńca w iekuistej chw ały, i ja k i ludzkość 
w kłada na głowy męczenników wolności i godności 
człowieka. P a trz  (w ska zu ją c  na  W ła d ysła w a )  ja k  
się na ten  wieniec chw ały zarab ia — p a trz , to no­
wy m ęczennik a ofiara tw ojej nikczemności i zd ra­
dy —  ofiara dzikiego ca ry zm u !

Zygmunt (rzuca  się ku  n ie j z  p isto letem ).



Z o sia  (w strzym u je  go ręką  i w skazu je  na d rzw i). W y ­
chodź ztącl, daj m u um rzeć spokojnie, wrócisz póź­
niej, po o sta tn ią  tu  tw oją ofiarę —  po mnie. 

Z y g m u n t ( ociągając się w ychodzi pow o li— zasłona  spada).

T e a tr .  — D ram atu D um asa  na  naszej scenie. „D am a  
z  kum elią“ i „P anna  de B elle -Is le .u

W braku dostatecznej ilości oryginalnych polskich sztuk 
wartości scenicznej, uciekać się często musi dyrekcja naszego 
teatru  do tłumaczeń, których wybór nie zawsze zdaje się nam 
być szczęśliwym. Scena jest niejako obrazem najbardziej 
charakterystycznych momentów życia tow arzyskiego, wpływ 
jej zatem wówczas dopiero może być zupełnym , jeżeli wi­
dzowie mają przed sobą roztoczoną panoramę tych właśnie 
stosunków pośród których żyją, z któremi osobiście do walki 
występują. Inaczej będzie to tylko kontemplacja obrazów 
nieznanego im zupełnie życia, wrażenie nie przeżywające 
ostatniego aktu.

Czy to będzie Dumas, Sardou, Augier, Feuillet, czy też 
Gutzkow, Laube, Brachyogel, Seuferd, P u tlitz , publiczność 
nasza wychodząc z teatru, ma prawo powiedzieć sobie: „mo­
że być że to jest bardzo ładne, ale ja  tego tak dobrze nie 
rozumiem.-'

Od śmierci Korzeniowskiego i milczenia Fredry, drama- 
turgja nasza leży w przeważnej części ugorem, jeżeli więc 
ludzie takiego talentu jak  np. Bałucki i Urbański cokolwiek 
pilniej uprawiać jej nie będą, to dyrekcja mimo najlepszych 
chęci uciekać się będzie musiała do tłumaczeń, i dawać pu­
bliczności tak mało zrozumiałe dla niej sztuki, jak  np. „D a­
ma z kamelią. “

Febryczne życie paryzkiego demi-monde dostarczyło Du­
masowi wdzięcznego bardzo przedmiotu do tego dramatu, 
napisanego z całą elegancką zręcznością i werwą, przymio­
tami, będącemi jakby wyłączną własnością tego autora. Du­
mas malujący eon amore ówr pół-świat z którego powstał, 
je s t mistrzem ; żeby jednak dzieło jego zrozumieć i ocenić, 
trzeba być na to jeżeli już nie paryżaninem, to przynaj­
mniej dobrym znajomym tego św ia tka , mającego swój oso­
bny tryb życia, osobny kodex moralny, różny zupełnie od 
drugich sposób widzenia rzeczy — słowem, inne zupełnie 
pulsa żywotne, inne ruchy, zwyczaje i obyczaje.

Jeżeli więc trudnem jest pojęcie właściwej natury takie­
go przedmiotu dla publiczności, to położenie artystów było 
nierównie trudniejsze, z którego jednak wywiązali się nad 
nasze spodziewanie, odgadując intuitywnie wiele bardzo 
z tych subtelnych sy tuacji, pośród których francuzcy ich 
koledzy poruszają się z naturalną łatwością.

Osnowa „Damy z kam elią" je s t nader interesującą, 
a miejscami nawet żywość dyalogu pozwala zapominać że 
jesteśmy w teatrze.

Une femme perdue H enry eta Gauthier (p. Nowakowska) 
zrywa swoje zyskowne stosunki z hrabią de G iray  (p. W ol­

ski), a to przez miłość dla A rm anda  D u va l (pu Ladnow- 
sk i) , kochającego ją  nawzajem całym szałem namiętnego 
uczucia.

Miłość ta (dzięki Bogu niepraktykowana jeszcze w po­
dobnych warunkach pośród naszego społeczeństwa) podnosi 

\ Ilenryetę z upadku, uszlachetnia jej serce i obudzą wr nim 
i nieznane mu dotąd tętna. Zmartwychwstała duchowo i mo- 
i ralnie Henryeta., zrywa z przeszłością i wyjeżdża na wieś 

pod Paryżem, aby tam oddawać się swobodnie miłości w któ- 
rćj odżyła. — Tak upływa miesięcy kilka. Pod nieobecność 
A rm a n d a  zjawia się u Henry ety ojciec jego D uval (pan 
Benda) i przedstawiwszy j e j , że całe szczęście, cały. los 
Armanda i jego rodziny zawisł od zerwania tych stosunków, 
wywołuje w piersi Henryety tytaniczną walkę, kończącą się 
zrzeczeniem praw serca, praw bytu dla dobra kochanka.

Wprowadziwszy nas na ten koluminacyjny punkt drama­
tycznej sy tuac ji, przedstawia Dumas całą grozę położenia 
nieszczęśliwej Henryety. Wyrzec się kochanka je st tu za 
m ało, trzeba go odtrącić w ten sposób, aby złamane jego 
uczucie nigdy się już nie odezwało, trzeba zatem zabić w nim 
wiarę a w sobie cnotę — trzeba znowu upaść.

Bohaterska H enryeta, tak ją  bowiem fantazja Dumasa 
uformowała, wraca do Paryża, a oczywiste jej stosunki z p. 
de Yonulle  (p. Eker) leczą Armanda a raczej oddalają ko­
sztem bezustannych konwulsji duszy, trwających aż do chwili 
gdy u stóp konającej przez cały ostatni akt kochanki, do­
wiaduje się niestety zapóźno o prawdzie i niesłychanem jej 
poświęceniu się.

Wszystkie zalety i wady utworów Dumasa występują w tej 
sztuce jak na d łon i, zwykła zaś jego chęć wywyższenia 
kobiety upadłej nad kobietą uczciwą nietylko spełzła tu na 
niczem, ale dała nowe świadectwo tej wielkiej prawdzie, że 
kobieta która raz podeptała wszystko to co dla niej świętem 
być winno i drogiem, niczego się już na tym świecie spodzie­
wać nie może, piętno które na jej czole wycisnął błąd, m a­
że tylko — śm ierć!

Gra artystek naszych była biorąc częściowo bardzo do­
bra. Pani Ekerowa  w .roli P rudeneji oddała typ ten z całą 
prawdą jaką tylko oryginał dać może, jej ruchy, głos i ca- 

: ły sposób zachowania się na scenie, nie zostawiły nic do 
; życzenia i zadowolnić mogły praktycznych znawców.

Pani 'Nowakowska , której piękny talent zbyt dobrze jest 
znany abyśmy go każdą rażą podnosić mieli, dała nam bar­
dzo sympatyczną Henry e tę ; ponawiamy jednak uwagi doty­
czące nazbyt może wy cieniowanego i wystudjowanego pozo- 

; wania, i dodajemy dla jej specjalnej wiadomości, że H enrye­
ta w Paryżu i Henryeta na w si, są to dwie wewnętrznie 
różne osoby, • że zatem okoliezniści tej przy nastepnem przecG 

: stawieniu „Damy z kam elią“ z uwagi spuszczać nie powin­
na. Zresztą nieznajomość natury owego paryskiego demi- 
monde tłumaczy najzupełniej jeżeli en sambie gry i m ise en 
scene okazywało miejscami pewne niedostatki.

Czasy obydwóch Ludwików francuskich i Regencji tak 
już ze wszystkich stron wy czerpnię te  zostały, że o osnutej



na tein tle miernej komedji Dumasa p. t . : „Panna de Delie- 
Isle“ nie warto byłoby wspominać, gdyby nie pierwsze wy­
stąpienie p. P arżn ick ie j  w roli tytułowej.

W szczegóły gry tej artystki tą razą wchodzić nie bę­
dziemy, wyznać jednak należy, źe dyrekcja świetny bardzo 
zrobiła nabytek angażując p. Parżnieką do ról dramatycz­
nych serjo, które koniecznego dopełnienia wymagały. Raz 
dopiero mieliśmy sposobność widzieć, p. P . , przekonaliśmy 
się jednak, ż>e posiada onam ietylko ta len t, ale ów spokój 
akcji jaki tylko pewność siebie daje, umiarkowaną pewną 
skale głosu i tę bardzo rzadko spotykaną na scenie natu­
ralność, która tak widzów zniewala.

PP. Parżnicka i Nowakowska wypełniwszy obie ka- 
tegorje dramatycznego fachu, ukoją zapewne gorzkie żale 
za p. M odrzejewską, które wielu - bardzo osobom nic po­
zwalały oddać przynależnej sprawiedliwości innym naszym 
artystkom. O . .  .le.

a. d. K ro n ik a . — Morderstwo T raupm ana  i.... o mało  
co nie drugie morderstwo w Krakowie. — W siadając do 
omnibusu  , pam ięta j brać ze sobą oddział straży ogniowej.

Całe dziennikarstwo zagraniczne, a za nićm i nasze de­
lektuje się okropną zbrodnią T raupm ana, człowieka, który 
pewnego pięknego poranku wymordował całą rodzinę K in -  
ków , tojest ni mniej ni więcej tylko ośm osób. A działo się 
to wszystko w okolicach Pantin pod Paryżem. — W yobrazić 
sobie można, co to za rozkosz dla paryżan mówić o p ra w ­
dziw ej zbrodni, zbrodni, która rzeczywiście została spełnio­
ną. Ręczę, że literatura francuzka po tym wypadku, posko- 
czy o jakie pięć morderstw na tom ie, a Je petit jo u rn a l 
na nowo zacznie nieśmiertelną powieść la Bocambole, w k tó­
rej autor na jednej stronnicy popełnił ośmnaście morderstw 
rozmaitej natury.

Przypomina mi to pewien polski dramat, w którym oso­
by działające przez cztery akta jedzą i piją, w piątym atoli 
nieszczęście! na raz trzech bohaterów umiera z niestrawne- 
scb czwarty zaś zatruty, jest nadzieja, źe lada chwila skoii- 
Czy — po zapadnieniu kurtyny.

A kiedy już za główny temat dzisiajszej kroniczki obra­
liśmy niechcący morderstwa, to opowiedzieć muszę dla wia- 
(l°mośei turystów podróżujących po Krakowie omnibusem— 

o mało co nie popełniono morderstwa na mojej wla- 
sneJ bagateli, w chwili, kiedym odbywał podróż za pomocą 
°mnibusu, na drodze od Podgórza do stacji kolei żelaznej.

przerażajcie się atoli proszę, piękne moje czytel­
niczki, najlepszym bowiem dowodem mojego życia jest dzi- 
siajsza kronika.

Ale wróćmy do samego faktu. Przerażający jest i okro­
pny. W yobraźcie sobie panie . . . . Wsiadłem do omnibu­
su, w któiyin jakaś jejmość mójżeszowego wyznania wiozła 
ogromną pakę zapałek. Ponieważ zaś dzień był gorący, pa­
la  z siarki i fosforu o mało mnie nie udusiła. — Nie zna­
jąc prawa, nie wiem kto byłby odpowiedzialny za moje w ła­
sne życie, czy konduktor omnibusu, czy jejm ość,, czy wre-

\ szcie sam powód to je s t  z a p a łk i? — W  każdym razie na 
: przyszłość jeśli komu przyjdzie ocliota puszczać się w po­

dróż tak niebezpieczną — niezawadzi spytać się konduktora 
: czy nie wiezie bagaży palnych zamiast passażerów, a przy- 
; najmniej zaasekurować swój żywot wr Towarzystwie ubezpie­

czeń od ognia. — Przypuśćmy bowiem gdyby się zapałki za­
paliły były?!

PRZEGLĄD KRYTYCZNY.

(Poezye p. „E l . . . y “ . L w ó w , nakładem  W ilda. 1869 . —  
„Ara wędkę*1 powieść p . W ołodego Skibę. L w ów , w ydaw ni­

ctwo M rów ki. 1869. — B roszury).

Jeżeli przykrym je s t obowiązek recenzenta karcić pre­
tensjonalne próbki aspirantów pióra, to doznaje 011 prawdzi­
wej, dziś niestety rzadko zdarzającej się roskoszy, polecając 
czytelnikom z tak przepysznych kwiatów ułożony bukiet, ja ­
kim jest zbiorek poezji p. E l . . . y .  Jednogłośne pochwały, 
któremi krytyka i publiczność literalnie zasypała młodego 
poetę, mogłyby nas uwolnić od wypowiedzenia naszego zda­
n ia ; przez wzgląd jednak na te czytelniczki, które nie miały 
sposobności czytania zamieszczonych już krytyk, krótką 
wzmiankę uczynić tu musimy/

Jak farby ręką mistrza rzucone na płótno z harmonii 
światła i cieniów' tworzą wspaniały obraz idealnego i rea l­
nego p ięk n a , tak myśli p. E l . . .  y przeniesione na papier, 
otwierają nam podwmje bezmiernych sfer fantazji i tej praw­
dy, którą tylko niepospolity duch odczuć, poznać i wypo­
wiedzieć jest w stanie. Iluż to trzeba było głębokich cier­
pień, ilu rozczarowań i krwawych z życiem zapasów, ile 
w alk z samym so b ą , ile skarbiących wiedzę prac umysłu, 
aby przeskoczywszy liczne szczeble mdłego sentymentalizmu 
i rozpaczliwego zw ątpienia, stanąć na wyżynie spokoju, 
a owładnąwszy wszystkiemi bogactwy języka i dyktaturą 
słowa, siać dokoła subtelnym pyłkiem ironii i palącemi iskra­
mi satyry.

O porównaniu p. E l . . .  y z którymkolwiek z nowszych 
naszych poetów' mowy nawet być nie może, różnica bowiem 
zachodzi nietylko we wzroście umysłowym i sile ducha, ale 
w' samej formie i wyborze przedmiotów. W iersz p. E l . . .  y 
płynie nadobnemi falami głębokiej świadomości piękna , nie 
zaś łzawistym strumieniem szlochającego dziecka, dotyka 011 
także wybrzeży wydeptanej niezgrabuemi stopy liryki, lecz 
nie dopuszcza się denerwującej kokieterji z narodowym nie­
szczęściem . które inni amatorzy wierszowania bezustannie 
na tortury wystawiają. Co do nas, to zgadzamy się chętnie 
i we wszystkiem z p. E l . . . y  — zgodzi się też z nim każ­
dy, komu drapieżny sęp życia gorącą pierś lodowatemi 
szarpał pazury; jako krytyk jednak , zastrzedz tu musimy,

5 że takie dozy goryczy, jakie p. E l . . , y  w' „Julianie Aposta­
cieu i „Apostrofie^ i kilku innych ustępach podaje, dla 
wielu czytelników' trucizną być mogą.

Zdarzało się nam słyszeć ludzi nazywających pana 
5 E l . . .  y polskim Horacjuszem lub Heinem, podług nas, pan
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E l . . .  y je s t polskim oryginalnym E l . . . y m — w tym leży jj 
całe jego znaczenie i zasługa.

Słabsze nierównie od zbiorku poezji są obie komedje 
tegoż au tora: „Gałązka H ełiotropuu i „W alka stronnictw / 4 
o nich jednak inną razą mówić będziemy, przechodząc na 
teraz do nowej powieści p. W ołodego Skiby, pod tytułem: 
„Na wędkę.44

* Szanowny autor nazwał krótką powiastkę: „fotografią bez 
retuszu44 na co nie zupełnie zgodzić się możemy. Jakkol- \ 
wiek bowiem na kliszy znanego powszechnie talentu p. Skiby 
odbiła się właściwie jedna tylko postać pułkownika Iwana 
Iwanowicza Chwostowa, to przecież autor nadał jej tak 
charakterystyczno - wybitne kontury i z tak szczęśliwym re­
tuszował ją  hum orem , że biegłości tej nie wyparłby się 
żaden z renomowanych retuszerów7. W prawdzie inne postacie \ 
są znowu zupełnie zatuszowane, a całość o palmę idealnej 
prawdy ubiegać się nie m oże, życiowa jednak praw7da wy- l 
stępuje tam w całej nagości i zmusza nas niejako do ser­
decznego śmiechu z pra, pra Chwosta i litości nad biednym 
Pakiewiczem.

Z pomiędzy nadesłanych nam do oceny książek, leży ! 
przed nami kilka rozprawek w formie broszur wydanych. 
Pierwszą z nich je s t „Młodość Fryderyka Szopena44 przez 
M aurycego K arasow skiego , zawierająca wiele ciekawych 
szczegółów z życia tego wielkiego artysty i korespondencją 
jego z rodziną i przyjaciółmi.

Druga rozprawiła, k tó rą  czytelniczkom naszem polecić 
możemy, zawiera studjum historyczno-obyczajowe przez prof. 
szkoły głównej Warszawskiej D ra J a n a  W o lf ram a  p. t.: 
„Rzymianka. 44 Uczony antor wychodząc z założenia że upa­
dek narodów datuje się wszędzie wr historji od upadku mo­
ralności i cnót, a upadek cnót od upadku kobiet, przechodzi 
w bardzo treściwym a na sumiennych badaniach źródeł 
opartym zarysie h istorją działalności i wpływu kobiet w7 Rzy­
mie od powstania tego państwa do jego upadku. Z rysu te ­
go powezmą czytelniczki jasne wyobrażenie jak  ważną jes t 
rola kobiety w dziejowym rozwroju narodu i państwa, prze­
konają się dobitnie, że wady zarzucane dzisiaj kobietom 
przez nieprzyjaciół fałszywie pojmowanej emancypacji, zna­
ne już były w świecie starożytnym i niemało przyczyniły } 
się do rozkładu i upadku ówczesnego społeczeństwa.

Czyżby dzisiaj miało być inaczej? Spójrzmy dokoła co 
je s t ,  porównajmy z przeszłością i zapytajmy samych siebie:
„ cóż będzie dalej ? ! 44 O . .  Je .

Szanowny R edak to rze!
Jakkolwiek nie w7ątpię, że wszystkie czytelniczki „Kali­

ny44 przykładają się jak  najchętniej i czćm która może do 
szerzenia oświaty między ludem, nie od rzeczy sądzę będzie? 
gdy zechcesz za pośrednictwem Guttenbergoskiej sztuki za- i 
poznać je  z jedną z najżarliwszych pracownic na tern polu, \ 
chociażby dla tego już tylko, że niejednej zapewne wr podo-

W drukarni „Czasuu W. Kirchmayera.

bnych znajdującej się warunkach, ani przez myśl nie prze­
szło w jak  silny sposób oddziaływać może.

W tym celu przesyłam ci ustęp z listu mego przyjacie­
la, w którego-to majętności owa krzewicielka najpożywniej­
szego przyznasz ziarna— sieje i zbiera te nieoszacowane plony.

„Narzekamy wszyscy na ciemnotę gminu.
„W ielu myślicieli całe ryzy sarkazmów rzucało i rzuca 

„w oczy władz odpowiednich — przypisując im , już to nie- 
„dołęztwo, już to złą w o lę ...

„W prawdzie, z wielu względów trudno im nie przyznać 
„racji— co do mnie, wyznam szczerze, niedołęztw7o to i tę złą 
„wolę czy niechęć, raczej w nas samych niż gdzieindziej widzę.

„I tak : u mnie, wszyscy włościanie czytają, piszą i ra- 
„ chuja, chociaż trzykrotnie odmawiano mi założenia szkółki. 
„Jak  do tego doszli, i kiedy, sam nawet nie umiem sobie 
„zdać sprawy.

„Z razu, gdy pracowita guwernantka mych dzieci otwo­
r z y ła  u siebie kurs elementarny podczas zimowych wieczo­
ró w , uczęszczało ich trzech zaledwie.

„Martwiło ją  to ogromnie. Postanowiła w7ięc słowem tra- 
„fić do przekonania rodziców, a rozmaitemi obietnicami za­
sk a rb ia ć  chęć i przychylność dzieci; niebawem też zyskała 
„i jedno i drugie.

„Z końcem stycznia, pierwszego roku próby, liczba uczni 
„doszła do dwudziestu kilku. Sama więc wystarczyć im już 
„nie mogła. Wezwała zatem pomocy mej żony i dzieci.

„Z jakąż to satysfakcją, z jakiem  zadowoleniem ci uczyli, 
„a tamci pochłaniali każde słowo n a u k i! . . .

„Tak trwało przez trzy zimy z kolei, od 1856 — 59 r.
„Poczem uczniowie powychodzili na nauczycieli: Rodzice 

„uczyli starsze swe dzieci, a te podrósłszy, młodsze znów 
„swoje rodzeństwo.

„Tym sposobem każdy dom stał się szkołą.
„Wszyscy umieją to, co im niezbędnie umieć potrzeba. 

„Zdolniejsi nawet, zrobili sobie z nauki rzemiosło : chodzą 
„po sąsiednich folwarkach i tam tenże sam starają się plan 
„przeprowadzić.

„Kilku z nich kończy o własnych siłach gimnazjum, dwóch 
„przeszło na uniw ersytet, a od czasu tego zbliżenia się ze 
„wszystkiemi umysłowo, przyznam ci się , że nie rozumiem 
„co to je s t zatarg ja k i, k tóry nie załagodzilibyśmy między 
„sobą polubownie! . . .  Oto są skutki dobrej w7oli i umiejętne- 
„go zużycia czasu! . . .

„Dzisiaj potrzeba nam tylko odpowiednich książek, o które ’ 
„bezustannie nalegani przez nich je s te śm y !...  A pamiętaj 
„nadto, że w najnicprzyjaźniejszych zostawaliśmy warunkach: 
„pod rządem moskiewskim. . .  w7 Kongresówce ! ? . .  .44

Czyż tak wymowny fakt nie dość jasno tendencję moją 
tłumaczy ? . . .  A . E .

Kierujący Redakcją A l e k s a n d e r  D a w id o w ic z . 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca St. Gralichowski.

Rządzca Drukarni Józef Łakociński.


